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Moltke na urlopie.
• c y i .

Konstantynopol, 3 listopada
Oficyainy kom unikat ogłoszony przez Ajen-

cyę O tom ańską opiewa:
W edług wiadomości urzędowych nadeszłych 

z nasz< j kaukazkiej granicy, Rosyanie w  kilku 
punktach zaatakow ali nasze oddziały graniczne, 
zostali jednak zmuszeni do cofnięcia się częścio­
wo, przyczem dzięki oporowi naszych wojsk, 
ponieśli straty .

Na morzu Sródzicinnem krążownik angielski 
otworzył ogień na grecką łódź torpedową, któ 
ra  się do niego zbliżyła i zatopił ją, uważając 
ją  za łódź torpedową turecką.

Oba te wydarzenie wskazują, że nasi nieprzy 
jaciele na morzu i na lądzie rozpoczęli kroki 
nieprzyj icielskie przeciw nam, planowane z da­
wien Jaw na.

Gał) naród otomański ufny w pomoc Boga, 
gotów jesf odpowiedzieć na te ataki, zmierzają 
ce uo zniszczenia naszej egzystencyi.

„Wolna święta“ w Turcyi.
Wiedeń, 3 listopada.

Medyokuiskie pisma donoszą, że szeik ul 
islam (najwyższy kapłan turecki) wydał ode­
zwę, wzywającą wszystkich wiernych do obrony 
kalifatu, ^ w ię t a  wojna11 ma powołać cały świa. 
m ahom ciański do walki z dziedzicznymi wroga­
mi islamu, za jakich uważa się w K onstantyno­
polu Itosyę, Francyę i Anglię. Turcya liczy na' 
to, że podburzy mahometan indyjskich i egip­
skich przeciw' Francyi, a marokkańsKich prze 
eiw Francyi.

Hojna Turcji z Serbią.
Konstantynopol, 3 listopada.

Dnia 2 listopada, godzina 11 przedpołudniem: 
Poselstwo serbskie właśnie kazało zdjąć szyld.

Zerwanie stosunków dyplam atycznych mię­
dzy Serbią a  Turcyą nastąpiło na podstawie 
noty, jaką poselstwo serbskie wręczyło Porcie. 
N ota oświadcza, że z polecenia rządu serbskiego! 
poseł serbski zawiadamia o zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych i żąda paszportów dla 
posia i personaiu poselstwa. Poseł odjeżdża ju j 
u  o przedpołudniom przez Dedeagacz albo Saloni 
ki do łt .szu.
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Porażka Rosąan |nii Turką.
„Nęues W iener Journa l11 donosi z Budape­

sztu :
R osjanie podejmowali wszelkie wysiłki, aby' 

odeprzeć nasze wojska, które maszerowały od 
K arpat i zagrażały z ty łu  i na flanku siłom ro­
syjskim, stojącym  na linii S tary  bambor—Me­
dyka. Ruszyli więc na  nas od pomocnego za­
chodu i to z wiolkiomi silami. Ich plan zmierzał 
— zuaj u się* — do ponownego wtargnięcia na

, 'ę g ry . Gorzko się jednak rozczarowali. Już 
w pierw szj eh dniach odparliśmy Krwawo dwa 
rosjjsk io  niaki. Tymczasem Rosyanie zburzyli 
most, zbuuowany przez naszych pionierów na 
rzece 3%ryj. iiy l Lu ich największy sukces. Bo 
juz następnego dnia zdobyliśmy przejście przez 
izekę a Rosyanie ponieśli w tych walkach stra ­
szne klęsski. Wśród rosyjskiego wojska znaj­
dował się lak .c pułk kaukaski. Dzielni ci żoł 
ińeize rzucili się na nasze pozycye z niewiarygo­
dną wprost brawurą. W jednym  tylko dniu czte­
ry razy ponawiali a tak i na bagnety, jednak 
strasznj deszcz szrapneli naszej arty leryi zmusił 
icli za każdym razem do odwrotu.

Przed decyzyg» Galicyi.
l'od  lyn. tytułem  telegrafuje korespondent 

wojenny Adeit do „lieii. iag eb la ttu 11:
„ i\a  galicyjskim terenie w ypadki dojrzewają 

do decyzyi. Podczas gdy Rosyane artyleryjsko 
si.ibicj działają, czynność austryackich w ijsk  
jwst wzniożofla, Wojska mimo wszystkich tru ­
dów i ni i pogody są w podniesionym nastroju, 
wywołanym pewnością zwycięstwa. Z Przemy­
śla odsyła się ciągle wielkie transporty jeńców 
i rannych. YV szpitalach pracują trzy grupy chi­
rurgów pod wodzą profesorów Albrechta, K u­
kali i SpTiiioliera. v_ 8  1 A ,

Zwiedził on fort Siedliska i 
inne forty, na których złamał się a tak  kolumn 
royjSkicli, oraz zdobyły rosyjskie pozycye pod 
Kamienią i Magierą. •

Berlin, 3 listopada. d0bri}

i od siebie, co pozwala na  puszczenie po tych 
(liniach 12 pociągów wojskowych na dobę. 

F l o t a t u r e c k a o d  daw na nie cieszyła się 
>brą opinią. Bywała ona liczną, lecz nie po- 

Biuro Wolffa donosi: Szef sztabu generalnego siadała ducha zaczepdości. Począwszy od onej 
generał pułkownik Moltke otrzymał ze wzglęua sławnej bitwy pod I pan to w 1571 r. prawie 
na cierpienie celem całkowitego powrotu do zawsze bywała rozbijaną. Szczególniej nieszczę- 
zdrowia urlop. Cesarz oddał mu w tym celu do goiło się jej w bitwach z flotą rosyjską, o czem 
rozporządzenia zamek swój Hochenburg. W za- świadczą bitw y pod C z e s i u  e w 1771 r„ pod 
stępstwie Molikego prowadzić bęuzie agendy y  a  v  a  r i n e ni w r. 1827 i pod S i n o p ą  w 
minister wojny generał porucznik v. Fal- 1 3 5 3  roku. 
kenhayn. Podczas ostatniej iureeko - rosyjskiej wojny 

w r. 1877-78 flota turecka była liczebnie silniej­
szą od floty rosyjskiej na m. Czarnem i dlatego 
utrzym ała na niem swą przewagę. W ynikało to 
z postanowień trak ta tu  paryskiego — r. 1856 — 

, TJ , ,, . „  , , k tóry  wzbronił R o sji utrzym yw ania floty wo-
„Giornale d I ta la  pisze: Kroi wysłuchawszy j ennej na m> Czarne n. Gdy jednak  Rosya u- 

rady polityków, powierzył Salandize ponownie wojujła sję 0(] tego ograniczenia podczas wojny 
misyę utworzenia gabinetu. Przesńenie w net się francusko-niemieckiej w  r. 1870-71, podjęto ze 
zakończy. Salandia s tara  się prządewszystkiem gt rosyjskIej iw s mroką skalę tworzenie tej 
o obsadzenie tek  ministerstwa spraw zagram- fluty_ Do chwiU jedn ,  wyLuclłn wojny z T ur.

cyą, Rosya nie była 'v  stanie zbudować takiej 
floty, k tóra mogłaby feyla mierzyć się z turecką.

Wówczas flota tim e k a  zostaw ała pod kiero­
wnictwem angielskiem i chociaż w tedy nie 
przyszło do większy h walk na morzu Czar­
nem, to jednak została ona, mimo przegranej

n o m y  gab inet m łosk i,
Rzym, 3 listopada.

spraw zagram- 
cznyeh 1 skarbu.

W edług infonnacyi „Beri. Tabl.“ —  nie n astą­
pi — pod żadnym warunkiem zmiana w polity­
ce zagranicznej Wioch. To samo pismo twierdzi, 
że również Grecya zachowa neutralność. „Lo- 
calanzeiger‘: twierdzi, że Rumunia pozostanie
w neutralności, jezeh inne państw a bałkański e Turcyi, jego panią. Za czasów zaś panowania 
zachowają neutralność.

Z Bułgaryi.
Sołia. (T. B.) A jencya Bułgarska donosi: W 

dobraniu przywódca socyalisiow wystosował do 
prezydenta ministrów liadosław ow a zapytanie 
w s p r a w i e  o g ó l n e j  p o l i t y k i  r z ą d u  
ł ą c z n i e  z w o j n ą  e u r o p e j s k ą .  Prezy­
dent ministrów prosił, aby mógł odpowiedź od­
roczyć o parę dni. Izba na to się zgodziła.

Sofia. (T. B.) A jencya tel. Bułg. donosi: Od-

Abdui llam ida flota turecka podupadła zupeł­
nie, zarówno pod względem liczebności, jak  i 

, wartości bojowej. Dopiero gdy M łodoturey przy­
szli do władzy, rozpoczęła się gorączkowa praca 
nad odbudowaniem floty. Już podczas wojny 
bałkańskiej flota ture< ka równała się flocie gre­
ckiej, nie mogła jednak z powodu braku odpo­
wiednio w yszkolonym  oficerów i m arynarzy 
stawić jej czoła na morzu Egejskiem. Pam iętne 
są przecież ówczesne śmiałe jazdy krążownika 
„H am idje“, k tóry  odgrywał mniej więcej taką 
rolę, jak  ooecnie krążownik niemiecki „Em den11. 

W ostatnich dwóch latach rząd turecki uczy-
swejoyło się tu  wielkie zgromadzenie publiczne, na Ą  kierunku wzmocnienia swej floty

ktorem  złozono sprawozdanie o opłakanej sy- , s ta tk „v. Rojowych zagranicą i
•uacyi w Macedonii. P rzy ję ta  przez zgromadzę- kSztaf cenie perśonaiu hety zapomoca in­
nie rezolucya wzywa władze 1 stronnictw a pWi- ^truktor6w  niCJ11ieek ich. A że starania jego nie
tyczne do wypracowania programu, k tó ry  zmie- , ostał bez skutk  mam teg0 dow8ód na
rżałby do niesienia pomocy uciśnionym bra- 1 ierwsz4  s ta rd u  gi f’lot ro^yjsk8iej z turecką,
ciom. Rezolucya wzywa rząd do najszybszego k (-ra ń ^  £  zasłużoną chwalą,
wydania zarządzeń w tym  kierunku. W s z y -  J J - - --
s c y  m ó w c y  p r z e m a w i a l i  z a  n a t y c h -  
( m i a s t o w e m  o b s a d z e n i e m  M a c e d o ­
n i i .

Srandes oskarża Polskę o pogromy.

Major M o r a t h pisze w ..Beri. T ageblatt“, 
co następuje o wartości armii Lureckiej wogóle: 

Ze względu na porażki, jakie poniosła Turcya 
w ostatniej wojnie, opinia publiczna nie może 
mieć zbyt dodatniego wyobrażenia o sile zbroj­
nej Turcyi. Jestto  udziałem wszystkich armij 
pobitych dopóki się im nie uda naprawić błędów 

Kopenhaga. (Tel. wł.) Do znanego pisarza popełnionych. Nie należy jednak zapominać o 
duńskiego, Jerzego Brandesa^zam ieszkałcgo tu- tej godnej podziwu odporności, jaką okazała 
taj, przybyła deputacya żyunw warszawskich armia turecka przy końcu wojny bałkańskiej 
1 opowiedziała mu szereg baśni o „pogromach11 na liniach Czataldży i na półwyspie Gallipoli. 
żydowskiej ludności, dokonanych jakoby przez Wogóle pam iętam y tylko o klęskach, jakie po- 
Folaków w Warszawie i w Królestwie. Brandes niosła ona pud Kirkilisse i Lule Burgas, a  k ióre 
ogłosił te relacye natychm iast w tutejszych przecież nie zdołały jej złamać, 
dziennikach, dając żywy wyraz swemu obu- Dzięki wdaniu się pewnej liczby ludzi ener- 
izeniu. gicznych i ożywionych gorącym patryotyzmem,

(Jerzy Brandes, głośny, lecz raczej błyskotli- Turcya przystąpiła do reorganizacyi swej armii 
wy, niż wytraw ny autor znanego w swoim cza- i przeprowadziła ją  w znacznej części. Odmło- 
sie’ dzieła „Prądy umysłowe w IX. w.“ , przed dzono korpus oficerski, usunięto na wyższych 
laty  15 bawił w Warszawie, w Poznaniu i we stanowiskach wszystkie niedołężne osobistości, 
Lwowie, owacyjnie przyjm owany przez nasze zakazano politykowam a w korpusie oficerskim, 
sfery literackie i uzupełniał w bezpośredniem a  wskazówki niemieckiej misyi wojskowej wy- 
y.etknięciu się z nami swe studya nad życiem pełniane są punktualnie, 
i literaturą polską. Ogłosił wówczas książkę pt. rrvm „,=70 n fiw r monn 
„Polska11, pełną entuzyzm u dla nas, lecz również 
raczej błyskotliwą, niż gruntowną. Jako  umysł ze sułtan turecki jest ao dziś dnia m a  1 g r  e- 
wybitnie felietonowy, więc powierzchowny i t o u t  głową „w iernych11. A zatem wszyscy mu-
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du“ , gdyż przez to m ają wiadomości z kraju. 
Rówmocześnie prosimy o podniesienie w piśmie 
sprawy wypłaty na żywność. Namiestnictwo 
w  Luoiaine poleciło wypłacać dorosłym po 70 
hal., dzieciom 40 hal. dziennie. Ceny żywności 
tu taj dość wysokie i wyżycie w skutek tego bar­
dzo trudne. Załączajac wyrazy poważania, k re­
ślimy się wdzięczni Krakowianie.

W i p p a c h, 22 października.
Szanowna Redakcyo !

W dniu 28 września zostaliśmy przez Komitet 
ew akuacyjny wysłani z K rakow a i pomieszcze­
ni w W i p p a c h  w Krainie na samej granicy 
Gorycyi. W krytycznej chwili obecnej byliśmy 
zmuszeni opuścić Kraków, pozostawiając całe 
nasze mienie na Opatrzności boskiej, ra tu jąc ży­
cie nasze i naszych dzieci.

K om itet przyobiecał nam  zapomogę od rządu, 
zapewniając, że będziemy dobrze traktow ani 
przez zwierzchność odnośnych g.nir naszego 
zamieszkania.

D n u  2 października przybyliśmy do Wippach, 
gdze spodziewaliśmy się obiecanej pomocy i oj­
cowskiej opieki w naszem opłakanem  położę 
niu. Lecz pomoc ta  i opieka przedstaw ia się 
zupełnie w innem świetle. Dość, że wspomnie- 
my, że dla rodziny złożonej z 5 osób, dostajem y 
dziennie 1 kor., a dzieci nic nie otrzymują.

Przytem  nadmieniamy, że tu ta j a rtyku ły  ży- 
wności są bardzo drogie, np. kg  ziemniaków 
kosztuje 12— 13 hal, zaś o Chlebie naw et ma­
rzyć nie możemy, a  żyjerny tylko kukurydzą 
i rzepą, przym erając z głodu. Z powodu bardzo 
kiepskiego odżywiania się upadliśmy na siłach 
i nasze dzieci. Na domiar złego obchodzenie się 
z nami sekretarza gminy jest nieludzkie, nara 
żeni jesteśm y na szykany.

Prosimy o przedstawienie naszej biedy i smu­
tnego położenia u  władz, gdyż sami sobie po- 
módz nie możemy.

N astępują podpisy. ,
(Przyp. R.) J a k  się dowiadujemy, dzisiaj wy­

jechał do K rainy ks. Kazimierz L a g  o t  z, w y­
słany tamże przez księcia Biskupa krakow skie­
go S a p i fc h ę. Ks. K. Lagosz pozostanie tamże 
dłuższy czas i roztoczy opiekę nad ludnością 
naszą, podobnie jak  to czynią bardzo skutecznie 
czterej księża w Czechach tj. w N o w e j P  a c e 
w Z a m o s k ,  P e l h r i m o w i e  i w N i  em i e- 
c k i m  B r o d z i e .

J a k  widać z korespondencyi wyżej poda 
nych, ludność cierpi w Krainie dlatego, że niema 
komu przedstawić jej położenia u władz miej­
scowych i wygotować podań do Namiestnictwa 
i Mmisteryum. Ludność polska w Krainie znaj­
dzie w ks. Lagoszu pomoc i radę i nie będzie 
czuć się'opuszczoną.

Pisma słowieńskie donoszą, iż książę Biskup 
Dr Jeglić z Lubiany wydał list pasterski, w któ 
rym poleca ludowa i klerowi Krainy, by z całą 
serdeczną miłością przyjęh pośród siebie wy­
gnańców z Galicyi i starali się przyjść im z po 
mocą w czasie ich pobytu w Krainie.

Tyle pisze oficer niemiecki. My ze swej stro­
ny zwracamy uwagę jeszcze na tę okoliczność,

przytem  jako żyd z urodzenia, Brandes mógł 
łatwo dać ucho oszczerstwom żydów warszaw-

zułmanie, począwszy od Chin północnych, a 
skończywszy na Afryce północno - zachodniej,

skicli i wnieść swe lekkomyślne oskarżenie. O posłuchają niezawodnie jego głosu, gdy ich we- 
,,pogromach b dokonywanych na żydach przez zwie do obrony zagrożonego islamu. Z tern musi 
ludność polską w Królestwie nic zgoła w Krako- się liczyć i Rosya, m ająca 13 mlionów podda- 
wic nie wiadomo. Jeśli były pogromy, to urzą- nycli mahometanskich i W. Brytanią^ k tó ra  ich 
uzała je Rosya, ta  sama Rosya, której świeżo posiada przeszło 63 miliony i Francya, której 
starszy rabin warszawski tak  kom ie i uroczy- posiadłości północno - afrykańskie zamieszkałe 
rcie poprzysięgał dozgonną wiarę. Byłoby może są prawie wyłącznie przez fanatycznych w j"  
wskazane, aby tutejszy organ po polsku uspo- znawców Mahometa.
sobiunych izraelitów „N aprzód11, m ający żywe --------------------
relacye ze współwyznawcami swymi z za kordo- . . .  . . . . . .

Z l i s t w  oalicv|skiego „tułactwr1.

5 „ * «* : ; ■ ̂  i . i - 1

remu się powierzyłem. Ale błoto Bogu dzięki 
schnie, tak, że dzisiaj odbyła się na ściernisku, 
pod wiatrakiem  wspaniała Msza św. z kaza­
niem, m uzyką i śpiewem „Boże coś P o lsk ę !1 
Zimno było wprawuzie, bo w iatr ciął dobrze, 
ale wszyscy byli zadowoleni i oficerowie dzię­
kowali mi.

Obecnie siedzę w izbie chłopskiej, maleńkiej, 
w  k tórej mieści się coś 20 osób, przy stoliku, 
którym  dopala się m aleńka stearynow a świe­
czka, a przy którym  ślęczy na coś 4-ch czy 5, 
ja  też piszę swoją kartkę. Siedzimy w tej wsi 
już trzeci dzień —  siedzimy i nic nie robimy — 
regiment spoczywa, będąc w rezerwie Za to na 
północny wschód od nas grzmią ustawicznie 
arm aty, ze wzgórz nad wsią słychać ogień k a­
rabinowy i widać ogniki pękających szrapne- 
lów na horyzoncie. Bitwa trw a i niejedno życie 
ludzkie gaśnie. My tylko spokojnie się przysłu­
chujemy armatom, nie robią one na nas żadnego 
wrażenia. Muzyka g ra popołudniu swoje k a­
wałki, k tórym  przesłuchują się dzieci wiejskie 
i kubiety, życie więc naw et wesołe wśród bu­
rzy wojennej.

Pam iętaj przed Bogiem o mnie i o naszych.
X. L. Rudnicki T. J.

nych — po duńsku). I
Wystąpienie Turcyi.

II.

Pelhrimow. (Pilgram) 27 paźdzernika. 
i Już miesiąc dobiega, jak  opuściliśmy Kraków. 

30 września wyjechał pociąg ew akuacyjny i 
dowiózł nas w liczbie 600 na miejsce osiedlenia. 
Pelhrimow', po niemiecku Pilgram , leży na linii 

; kolejowuj Iglaw a—Tabor. Ludzi rozmieszczono 
; w całej okolicy po wioskach, do których w ty- 

rozporządz; godniu trzeba docłiodzić i informować się o po-Ś ro d k i. kom unikacyjne, jakimi 
| Turcya na  terenie azyatyckim , są względnie fożeniu ludności. Naogół niema powodu do na- 
jdobre. Najważniejszą jest linia kolejowa A d a -  rzekań, tylko brak bielizny i odzieży cieplejszej 
n a—A i e p p o— D a 111 a s z e k  i granica Egi- daje się odczuwać. Ks. A rtur Marynowski stara 

jp tu . Dalej służyć mogą do celów wojskowych ‘ gję usnnie nad wygotowaniem podań do mini- 
imio syryjskie: A 1 e p p o—H a m a—R a  y a k  sleryum  spraw wewnętrznych o zaopatrzenie lu- 
i B e j r u t R a y a k — D a  ni a s z e k  ora^ li- ; dności w ubrania ciepłe i obuwie na zimę. Róż­
nią D a ni a s z e k — D e r a  a, względnie M e-! chodzą się wieści, że nedługo zostaniemy prze- 
d y n a. Tą ostatnią linią wojska tureckie i a - 1 - - ■ . . .
rabskie mogą zostać przetransportow ane wzdłuż
Czerwonego morza.

Już podczas projektow ania kolei syryjskich 
rząd turecki brał na  uwagę przewóz większych 
oddziałów wojsk do Syryi środkowej. Jako  do­
wód sprawności tych kolei może posłużyć fakt, 
że ponieważ są jednotorowemi, rozjazdy urządzo-
>« aa nich są co najwyżej w odległości 1J km

wiezieni do Chocenia i tam  pozostaniemy aż do 
chwili, g dy  już będzie można powrócić do K ra­
kowa.

L i t  i j a  (Littai), 21 października.
Szanowna Redakcyo !

Ewakuowani mieszkańcy m. Krakowa, umie­
szczeni w Litiji nad Sawą, przesyłają podzięko­
wanie za łaskawe przesyłanie im „Głosu Nrro-

marsze „Iralooskich az£eci“.
(Z listów kapelana 13 p.)

„...Byliśmy w stadyum  marszów; codziennie 
wychodzi się rano popołudniu do jakiejś miej­
s c o w o śc ią  zajmuje kwaterę, je się obiad, po paru 
godzinach kolacyę i człowiek wali się na słomę 
aby sobie wypocząć. J a  wypoczywam i śpię, 
jak  się zdarzy, czasem u księdza, jeśli człowiek 
zawinie do jakiejś miejscowości, gdzie jest ko­
ściół i proboszcz: czasem w szopie, lub w ciupce 
chłopskiej, jak  np. raz, gdzie na przestrzeni 
może 7—8 metrów kw adratow ych, prócz sprzę­
tów musiało się zmieścić coś z 8 osób. Mój 
„Diener" bardzo mi tę izbę zalecał, dlatego, że 
ciepła, bo ja chciałem sobie urządzić nocleg 
w młynie, nad wodą, co on uważał za niewygo­
dne, bo tam  ciągnie. Żałuję jednak, że nie upar­
łem się na swojem, byłoby może zimniej, ale 
w każdym  razie nie byłoby smrodu, płaczu 
dzieci i obsiadywania przez muchy.

Nieraz siedzi się na głowie ludziom, k tórzy  
radziby się co prędzej pozbyć niepożądanych 
gości, coto przychodzą nieproszeni, zapełniają 
błotem, dymem, śmieciem i słomą całe mieszka­
nie, niszczą pola i zboże, w yw racają wszystko 
do góry nogami i którym  nie można nic powie­
dzieć za to wszystko. Je s t to nieprzyjemnie 
czuć się tak  im natrę tnym  i nigdy nie mogę 
się do tego przyzwyczaić.

Nieraz na tak  haniebny czas i miejsca niema 
do spania, bo gdzieś nam  kwatery przypadają 
zwykle na jakieś zapadłe miejscowości i wio­
szczyny, gdzie niczego dostać nie można. Bieda 
tam  wielka i dla ludzi i dla nas, a jednak kilka 
tysięcy ludzi musi tam  jakoś się umieścić, ‘pó 
długich wreszcie marszach stanęliśm y i stoimy 
już w pewnej wsi trzeci dzień.

Błota były haniebne: szliśmy w  deszczu nie­
raz do 9 wieczór (więc całkiem  już w nocy) po 
drogach nieznanych, przez pola, wąwozy, bro­
cząc w błocie po kolana. Niektóre wozy trzeba 
było zostawić, bo ugrzęzły. Trzeba sobm wyo­
brazić, jak  wyglądaliśm y wszyscy, choć wła­
ściwie ja  jeszcze nie mogę narzekać, bo miałem 
c« r* .tow ą pelerynę i siedziałem na koniu, któ-

Moiatoryum a kupony
listów zastawnych.

Otrzymujemy następujące pismo:
Jedną z nowości nowego rozporządzenia mora- 

toryalnego dla Galicyi i Bukowiny z 13 paździer­
nika br. jest rozszerzenie moratoryum na wierzy­
telności, odnoszące się do zapłaty odsetek i spłat 
kapitału (amortyzacyi) z listów zastawnych, fun­
dowanych zapisów bankowych i częściowych zapi­
sów długu. Dotychczasowe — na podstawie ce­
sarskich rozporządzeń z dnia 13 sierpnia i 27 wrze­
śnia br. — wspomniane wierzytelności były wyjęte 
z pod moratoryum.

Otóż należy skonstatować, że deputacya gali- 
jskich orgamzacyi i korporacyi gospodarczych, 

klóra interweniowała u centralnego Rządu w tej 
sprawie, o uwolnienie to nietylko wcale nie ubie­
gała się, zdając sobie oczywiście sprawę z ujemnej 
jego wartości, ale była tern postanowieniem wspo­
mnianego rozporządzenia z 13 bm. wprost zasko­
czoną, tern bardziej, że ułożony wspólnie przez de- 
putacyę i ministerstwo sprawiedliwości, a przed­
łożony następnie Radzie ministrów, projekt roz­
porządzenia moratoryjnego dla Galicyi (udzielony 
deputacyi do wglądu po ostatecznej jego redakcyi) 
stał na stanowisku rozporządzeń cesarskich z 13 
sierpnia i 27 września.

Jakież więc było ogólne zdziwienie, gdy się o- 
kazało, jakiem to „przywilejem11 wyposażał Rząd 
centralny galicyjskie instytucye emisyjne— wbrew 
ich wiedzy i woli — przedewszystkiem jednak 
wbrew ich interesowi.

Jak  z jednej strony jesteśmy spokojni o to, że 
nasze instytucye emisyjne kupon punktualnie, za­
płacą,

deputaci galicyjscy 
nie omieszkają sprawę tę u źródła zbadać, aby 
opinia publiczna naszego kraju mogła następnie 
wyrobić sobie należyty sąd o tern, kto i dla c-zego 
ma interes w tem, aby w ciężkich warunkach eko­
nomicznych, w kórych obecnie żyjemy, położenie 
tern cięższem czynić i podkopywać dobre indę i 
wiarę wr sprawność płatniczą instytucji finanso­
wych, które obowiązek swój w takiej chwili tem 
sumienniej i w całej rozciągłości niezawodnie speł­
nią.

B. Gabryeiska, Pałac Spiski, Kraków
Ksiądz (gr.-kal.) ANDRZEJ HAWRYSZ- 

CZAK, k. u. k. Feldkorat, Wier. III, Rudolfs- 
spital, poszukuje swej żony LEONTYNY, za­
mieszkałej wraz 1 3-giem 'dzieci, przed inwaryą 
we Lwowie, plac św. Jura 1. 5.

KRONIKA.
K a t i n d a r z y k  a i t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 6 min. 85; zachód przy­
pada o godz. 4 min. 11; długość ania godzin 9 minut 39.

K a l e n d a r z y k  l o s ć i e l n y :  Jutro we środę
św. Karpia Bo. >n. i Modesty p. — Pojutrze we czwartek 
Zacharyasza i Elżbiety.

Pogoda. Dnia 2 listopada termometr doszedł od -j- t  
do +  9 3 C. — barom etr podnosił się.
— Dnia 3 listopada o godzinie 7 rano stan barometru 
7413 mm. termom etru 1.7 C. wschodni.

Kralów, dnia 3 listopad
Z miasta. Zarządzenia o przymusowej ewakuacj i 

powinny przyspieszyć dobrowolne wy jazd j-. Jak 
już wspominaliśmy, tolerowanie nadużyć, wywoła­
ło zwiększenie się liczbj- ludności przj'pływem 
przejeżdżających przez Kraków' i zatrzymujący cli 
się tu uciekinierów z innych galicyjskich miast. 
Jak  się przekonano ubyło okuło siedm tysięcy, zaś 
przybyło około dziewięć tysięcj’ mieszkań 'ów. 
Dotychczasowej zaś cyfry nie jest w stanie utrzy­
mać aprowizacya miasta, kóra przy zmianie sto-
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sunków komunikacyjnych zawieść może, a tymsa- 
mem wyrządzić przykre szkody ludności i nara­
zić twierdzę na trudności, które w takim czasie wy­
nikać nie powinny.

Wznowione zarządzenia będą wprowadzone z 
całą sprężystością, jak się dowiadujemy 70 do 
80 tysięcy ludności musi miasto opuścić.

Dlatego też w interesie publiczności leży, by do­
browolne wyjazdy nastąpiły o ile możności jak 
najprędzej, a kierunek jazdy, aby nie ograniczał 
się tylko do Wiednia, bo i tam zabraknąć może 
mieszkań, a wzrastające potrzeby musiałyby pod­
niecić ogólną drożyznę.

Miasto nasze pomimo ciężkich warunków bez 
szemrania ponosi wszelkie świadczenia na rzecz 
wojny. Wszystkie wolne mieszkania oddajemy na 
kwatery dla wojska i przygotowani jesteśmy na 
ścieśnienie się w mieszkaniach, gdy zajdzie tego 
potrzeba, aby oddać ich część na dalsze umiesz 
czenie wojsk.

Sądzimy jedtak, że ofiary, jakie my ponosimy 
powinni także przynajmniej w części ponieść mie­
szkańcy innych szczęśliwszych miast i krajów mo­
narchii, nie dotkniętych bezpośredniemi następ­
stwami wojny. Do pewnych świadczeń powinni po­
czuwać się także ci, którzy przy ,,Morgen-Kaffee“ 
oczekują ze spokojem senzacyjnych biuletynów 
toczących się na terenie naszego kraju walkach. 
Nawet przez myśi im nie przejdzie kraj, który jest 
terenem wojny, los zbiegów i ich smutna egzysten- 
cya, a nawet niemile ich dotyka dźwięk obcej mo­
wy na ulicach Wiednia, który stać się powinien 
dla niej przytułkiem. Czyż dla przymusowo ewa­
kuowanej ludności naszego miasta i zbiegów z za­
jętych przez nieprzyjaciela miejscowości nie powin­
ny się znaleźć bezpłatne mieszkania, lub przynaj­
mniej oznaczona za nie minimalna cena? Wów­
czas nie potrzebowanoby stawiać baraków, a koszt 
ich budowy strącać z tych minimalnych siedem- 
dziesięciohalerzowych zasiłków państwowych, któ­
re jako strawne wypłacane bywają poszczególnym 
gminom.

Sądzimy, że obowiązkiem naszych posłów po­
winno być jak najrychlejsze przedstawienie tej 
sprawy czynnikom miarodajnym. W tem bowiem 
leży główna przyczyna ociągania się od wyjazdu, 
podsycana stosem korespondencyj codziennie na­
pływających od tych, którzy już wyjechali. Usu­
nięcia tych przeszkód wymagają sprawiedliwość 
humanitarne względy obowiązujące ogół szczę­
śliwszej ludności wobec ofiar wojny szukających 
przymusowego schronienia.

Poza ewakuacyą nie słyszy się obecnie innych 
tematów rozmów, nie dopisuje nawet poczta pan­
toflowa, a przebrzmiały nawet w niektórych dzien­
nikach bombastyezne „Tam-tam“, wygrywane 
„przez wielkich polityków"1, przekonywujących 
się, że ich denucyatorskie występy były marne i 
niesłuszne. Ci zaś, którzy nakazywali „politykę 
milczenia’1, ze strachu wrodzonego ich rasie umil­
knąć także musieli, przypominając sobie zapewne 
przysłowie „o psie i księżycu11.

Nowością dnia była kwestya powstania w na- 
szem mieście „Wojennej kasy pożyczkowej11, trze­
ciej z rzędu powstałej w monarchii. Znane ze sw ej 
sprężystości, fachowego uzdolnienia i znajomości 
stosunków miejscowych kierownictwo, zapewnia 
jej i mieszkańcom naszego miasta oczekiwane u- 
sługi, jakie nowo powstała instytucya, dostoso­
wana do obecnych warunków ekonomicznych 
stworzy.

Dyrekcya XXX. szkoły wydział, męskiej w Dę­
bnikach zawiadamia, że nauka szkolna w powyż- 
szej szkole rozpocznie się dnia 4 bm. Uczniowie 
mają się zgromadzić we środę 4 b. m. o godz. 2

popołudniu w budynku szkoły żeńskiej przy ul.
Barskiej.

Stowarzyszenie katolickie „Praca" przenacza 
kwotę 4G K 12 h jako czysty dochód z przedsta­
wienia p. t. „Młynarz i jego córka11, odegranego 
w dniu 1 listopada 1914 na „Legiony Polskie11.

Z Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie 
komunikują nam, iż „Towarzystwo kredytowe dla 
handlu i przemysłu, Stow. zar. z potrójną odpowie­
dzialnością ograniczoną w Jaśle’1 ma swoją obe­
cną siedzibę w Wiedniu, I. Wipplingerstrasse 24— 
26, Mezzanin.

Staraniem „Sekcyi ochrony dzieci", Polskiego 
Związku Niewiast katolickich otwartym zostanie 
kurs nauki dla chłopców i dziewcząt w wieku 
szkolnym; udzielaną będzie nauka czytania, pisa­
nia, rachunków, języka polskiego i niemieckiego, 
jakoteż robót ręcznych, szycia, haftowania, robót 
szydełkowych i drutowych.

Wpisy od godz. 10—12 i 3—5 — rozpoczyna 
się w dniu 5 listopada br. w domu pod 1. 7 (boczna 
brama) przy Rynku Kleparskim.

Dzieci, które uczęszczały w roku zeszłym do po­
południowych ochron i szkółek Sekcyi ochrony 
dzieci, zechcą się zgłosić do W. Pani Gubarzew- 
skiej, ul. św. Jana 1. 24.

Sekcya pośrednictwa pracy Komitetu koleż. po­
mocy dla nauczycielstwa ludowego, dotkniętego 
■wojną w Galicyi dostarczyć może szereg wytra­
wnych sił z pośród nauczycieli i nauczycielek, któ­
rzy z powodu zawieruchy wojennej stracili całe 
swoje mienie i domostwa swe porzucić musieli • 
do zużytkowania przy różnych kategoryach pracy. 
Uprasza się tedy usilnie wszystkie c. k. Władze 
wojskowe, państwowe i ekonomiczne, wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, handlowe i gospo 
Jarcze, jak wogóle wszystkich P. T. Obywateli, po­
szukujących pracowników, by zapotrzebowania 
swoje zgłaszać zechcieli w wyżej wspomnianej 
sekcyi ,Komitetu koleż. pomocy dla wojną dot­
kniętego nauczycielstwa ludowego w Galicyi11. 
Kraków, Rynek gł. 29, II. p. Zgłaszać się można 
także osobiście u przewodniczącego sekcyi p. Ka 
rola Balickiego codziennie od 11—12 i od 7—£ 
wieczór.

Kronika zamiejscowa.
Prezydyum lwowskiego c. k. wyższego sądu kra­

jowego, obecnie w Ołomuńcu podaje do wiadomo­
ści, że sądy obwodowe w Przemyślu i Sanoku, ja­
koteż Sądy powiatowe w Baligrodzie, Birczy, 
Brzozowie, Bukowsku, Dynowie, Jarosławiu, Li­
ku, Rymanowie, Skolem i Ustrzykach dolnych, 

tudzież na Bukowinie, Sąd krajowy w Czemiow- 
cach i Sądy powiatowe w Putilli, Dornie, Gurahu- 
morze, Radowcach, Seletynie i Stulpikanach na 
nowo swoje czynności, podjęły.

Wiadomości z Przemyśla. Dzisiaj i wczoraj o- 
trzymaliśmy pocztą ostatnie numery „Ziemi Prze­
myskiej11. Świadczy to o normalnem zupełnie fun­
dowaniu poczty. Ostatni numer „Ziemi Przemys­

kiej'1 z dnia 29 października donosi, że w Przemy­
ślu otrzymują teraz regularnie pocztę, a nowy nu­
mer „Ziemi Przemyskiej11 wyjdzie z druku 3 listo­
pada tj. dzisiaj.

Moskale w Tarnopolu. Tarnopol był jednym z 
pierwszych miast, które dotknęła nieprzyjacielska 
inwazya, a tem groźniejsza, że nastąpiła nieoczeki­
wanie, owszem do ostatniej chwili przychodziły u- 
spakajające wieści, wstrzymujące od wyjazdu na­
wet najbojażliwszych. Tylko starosta i nieznaczna 
część wyższych urzędników zdołali z najważniej-
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szymi aktami, podwodami umknąć przed nieprzyja­
cielem.

Od Zagrobeli. Smykowskiej Góry i Borek sły­
chać było strzały z toczących się tam utarczek, 
a niebawem znalazły się pierwsze oddziały w mie­
ście.

Miasto nie poniosło strat, nieprzyjaciel, uważając 
je za „istinno russkie11, wstrzymywał się od zazna­
czenia w nim dobitniej swych gościnnych wystę­
pów. Obłowi się natomiast bardzo obficie w mate- 
ryał kolejowy : nagromadzone na dworcu zapasy.

Pozostały w Tarnopolu prawie cały persona! 
urzędniczy, cierpi straszną nędzę, gdyż już przez 
trzymiesiące pozostaje bez pensyj. Drożyzna w 
mieście jest straszrih.Ofiarą Moskali padł żyd rze- 
źnik Rappaport, którego zastrzelono.

Zagrobela, majątek Czarkowskich-Golejowskich 
został zupełnie zniszczony.

Powrót zbiegów do Prus Książęcych. W „Gaze­
cie Toruńskiej11 z dnia 30 października czytamy: 
Ze względu na korzystne położenie, dozwolono na 
powrót zbiegów do Prus,książęcych. Wyjątek sta­
nowią tylko miejscowości w powiatach pilkaw- 
skim, stołupiańskim, gołdapskim, oleckim, leckim 
i jańsborskim, oraz południowa część powiatów 
szczycieńskiego i nidborskiego. Szczególnie po 
trzebnym jest powrót urzędników, kupców i rze 
mieślników. O ile w danej prowincyi zniszczone są 
miejscowości, udzielają o tem informacyi landraci 
poszczególnych powiatów.

Panika w Poznaniu. W pismach poznańskich czy­
tamy:

Na skutek telegramu środowego, donoszącego 
o cofaniu się armii niemieckiej, niektórych ludzi 
ogarnął lęk — jak gdyby od Warszawy do Po 
znania był zaledwie krok, a pomiędzy obu tymi 
miastami nie staoło wojsko, które odniosło tryum 
fy w Prusiech Wschodnich. Liczono się już na 
seryo z wyjazdem z Poznania, a lękliwi szukali na 
słupach ogłoszenia, nakazującego opróżnienie mia 
sta. Naturalnie na próżno. Kilka osób, najwięcej 
tchórzem podszytych, miało już z Poznania wyje 
chać.

Najlepszym dowodem, że miastu naszemu nie 
grozi żadne niebezpieczństwo, były zapewne cho­
rągwie, powiewające na gmachach publicznych, 
a wskazujące na to, że cdsarzawa niemiecka bawi 
jeszcze w naszem mieścić. Zwiedziła cesarzowa 
także lazaret wojskowy, znajdujący się w semi- 
naryum duchownem, gdzie m. in. przyjmował ją 
ks. Arcybiskup, oraz lazaret wojskowy, umiesz­
czony u Sióstr miłosierdzia przy pl. Bernardyń­
skim.

W czwartek pod wieczór miasto uspokoiło się. 
Mieszkańcy Poznania, zamiast wierzyć pogłoskom, 
powinni spokojnie czekać na wezwanie władz, 
które w razie niebezpieczeństwa na czas zarządzą 
w danym razie odpowiednie środki. Dziś jednak o 
nich nie może być wcale mowy.

Zniesienie monopolu wódczanego w Rosyi? — 
„Beri. Tagejd.11 donosi z Krystyanii: Rosyjski zwią­
zek abstynentów zwrócił się do cara z prośbą o 
zakazanie na wieczne czasy używania w Rosyi 
trunków alkoholowych. Car przesłał związkowi 
list z podziękowaniem, w którym powiada pomię­
dzy innemi: Już oddawna postanowiono na zawsze 
w Rosyi zakazać sprzedaży państwowej alkoholu.

Nowy komendant marynarki angielskiej. Nastę­
pcą ks. Battenberga w funkcyi naczelego wodza 
floty agielskiej został mianowany lord Fishei, któ­
ry obok admirała lorda Beresforda, uchodzi za naj- [ 
większego wroga Niemiec. Był on w latach 1904 
do 1910 „pierwszym lordem11 marynarki i z tego 
czasu słynnem jest jego powodzenie: „Chciałbym
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tak długo pozostać na mem stanowisku, aby docze­
kać się chwili, gdy cała flota niemiecka znajdzie 
się na dnie morza11.
*Mll »■!» >111—1

ż uniwsutefii Jagiellońskiego,
Otrzymujemy następujące pismo:
Wydziały i Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 

na posiedzeniach swych ponownie zastanawiały się 
czy i o ile możliwem byłoby rozpoczęcie w najbliż­
szym czasie wykładów i ćwiczeń.

Po dokładnem rozpatrzeniu wszystkich czynni­
ków doszły Wydziały’ do przekonania, iż wobec za­
jęcia prawie wszystkich gmachów i zakładów uni­
wersyteckich na cele wojskowe, wobec powołania 
pod broń kilku profesorów, następnie w dużej bar­
dzo ilości asystentów, demonstratorów i służby, 
prawidłowe, choćby częściowe funkcyonowanie 
przeważnej części katedr uniwersyteckich jest wy­
kluczone. Z tej przyczyny a jeszcze bardziej z te­
go względu, że młodzież uniwersytecka w przewa­
żnej części odbywa służbę wojskową lub walczy w 
legionach, inna część znów wobec zarządzonej e- 
wakuacyi twierdzy w ostatnich tygodniach opuści­
ła względnie opuszcza Kraków, postanowiono 
przed Bożem Narodzeniem wpisów nie ogłaszać; 
wątpliwą jest rzeczą, aby mogło to nastąpić i po 
Nowym Roku.

Choć na razie wykłady nie będą się odbywać, 
Uniwersytet przyjmować będzie immatrykulaeyo 
tych, korzy przedstawią świadectwa maturyczm. 
Przez immarykulacyę na naszym Uniwersytecie bez 
równoczesnego zapisywania się na wykłady (na co 
zezwala nowe rozporządzenie c. k. Ministerstwa w 
tej sprawie), zyskają pp. Słuchacze tę korzyść, iż 
na podstawie tej immatrykulacyi mogązapisywać 
się („inskrybować11) na wykłady w którymkolwiek 
innym Uniwersytecie austryackim, bez immatryku- 
lacyi na nim, tak, że uważani będą przez ciąg tych 
studyów za słuchaczów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i będą mogli bez uzyskiwania specyalnego 
pozwolenia ze strony c. k. Ministerstwa (a nawet 
będą obov iązani) zdawać egzamina w Krakowie, 
względnie rygoroza, jak również i tę, iż będą mo­
gli zatrzymać stypendya, dla których pobierania 
warunkiem jest uczęszczanie na jeden z polskich 
uniwersytetów.

Bliższych szczegółów w tej sprawie udzielają 
Dziekani, urzędujący między 12 — 1 godziną w 

machu Collegii Novi.
Jest troską Ministerstwa jako też Uniwersytetu, 

aby obmyśleć sposoby uchronienia od uraty bieżą­
cego półrocza słuchaczów, którzy nie mogli się na 
wykłady zapisać, lub też złagodzenia tej utraty 
przez pewne ulgi.

Co się tyczy Wydziału teologicznego, to o ile 
zorganizowane w pałacu biskupim i dwóch domach 
kanoniczych przez Księcia Biskupa Sapiehę a przez 
Profesorów Wydziału teologicznego prowadzone 
wykłady, będą się mogły odbywać przez całe pół­
rocze, Uniwersytet poprze wobec Ministerstwa O- 
światy wniosek, aby półrocze to do teologicznych 
tudyów uniwersyteckich było zaliczone.

Na innych Wydziałach, choć niemożliwem było­
by zorganizowanie wykładów, pracownie naukowe 
dla samodzielnych badań naukowych (jak prac do­
ktorskich) w znacznej części są czynne, podobnież 
niektóre seminarya. Na Wydziałach prawniczym i 
lekarskim egzamina rządowe i rygoroza odbywają 
się bez przerwy.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
urządza cykl wykładów uniwersyteckich z dziedzi­
ny epidemiologii i zwalczania chorób zakaźnych

dla słuchaczów Uniwersytetu oraz innych ukwali- 
fikowanych do słuchania takiego kursu osób. Kurs 
ten bezpłatny trwać będzie trzy do czterech tygo­
dni i odbędzie się w czasie między 15-ym listopada 
a 15-tym grudnia b. r.

Bliższe szczegóły dotyczące się organizacyi tego 
kursu poda Dziekanat Wydziału lekarskiego pó­
źniej do wiadomości. Osoby zamierzające brać u- 
dział w nim, zgłaszać się mogą do zapisu w Dzie­
kanacie W ydziału lekarskiego (Collegium novum) 
do 5 listopada codziennie (z wyjątkiem świąt i nie­
dziel) między 12-tą a 1-szą.
Rektor Uniwersytetu Jagiell. Kostanecki m. p.

T elegramy.
Tslegiamy •GToiu Narodu* z dn. 3 Listopada 1914).

Londyn. (T. B.) „Morning Post" donosi z Sy­
dney pod datą dnia 30 z. m.: Rząd związkowy 
australski zwrócił się do rządu londyńskiego z 
prośbą o stwierdzenie, czy rząd am erykański 
zgodziłby się na to, a b y  S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  n i e  w y w o z i ł y  w e ł n y  s p r o w a ­
d z o n e j  z A u s t r a l i i .  Na razie nie udziela 
•ię pozwolenia na wywóz wełny do Ameryki.

Londyn. (T. B.) Ambasador turecki złożył 
wizytę pożegnalną Greyowi. Odjeżdża on ju ­
tro.

Konstantynopol. (T. B.) J a k  słychać, władze 
portowe tureckie rozpoczęły konfiskować znaj­
dujące się w porcie okręty handlowe francuskie 
i angielskie.
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HELENY SOPIŃSKIEJ, nauczycielki ze 
L w ow ł poszukuje brat żołnierz, adresow ać pro­
szę: Dyrektor Krzanowski, Przemyśl, W odna 
1. 11.

K toby wiedział, gdzie przebywa lekarz woj­
skowy przy Landsturm ie, Dr STANISŁAW 
CZEPIELOWSKI, proszę jak  najprędzej uwia­
domić żonę Helenę Czepiclowską. Krosno, Wil­
la ks. Pfr. Stacheraka.

ROMAN BIERÓWKA (Res. Fahnrich Sap- 
peurbaon Nr. 10 Ersatzkomp. Przemyśl) upra­
sza o wiadomość o swej matce LUDMILI i sio­
strze KLOTYLDZIE z Łanów koło Bóbrki.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  w krypcie nu Stc Uce. gvT»b 

■iikarg (w kościele św. Piotra), oraz S k a r b i e c  ko­
ścioła N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych 
od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakiystyi.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a ,  
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu, zwiedzać można 
w dni powszechne o godzinie 10. w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a  ci  ó ł s z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otw arta codzien­
nie od godziny 11 do 4.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica ! i- 
r>r.-kat otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
>d godziny ii do 1 w południe, o ile w te dnie nie przy­

padają święta.

Upraszamy o odnowienie prenumeraty za Listopad.
Rady

dla ewakuowanych.
(Z powodu skandalów wyprawionych przez nie­
których Polaków w Pradze, żeby uniknąć po­

wtórzenia się takich historyj).

Ew akuacya nie jest żadnem wygnaniem, 
wypędzeniem, wyświeceniem z miasta i nikomu 
ujmy nie przynosi. Je s t ona tylko środkiem za­
pobiegawczym, żeby w twierdzy na wypadek 
oblężenia nie pow stały rozruchy głodowe i żeby 
ludzie słabych nerwów nie przeszkadzali do 
skutecznej obrony m iasta. Czem mniej żołąd­
ków do wyżywienia w fortecy, tem większe 
prawdopodobieństwo, że się ona nieprzyjacie­
lowi nie podda; czem mniej w mieście chorych, 
nerwowców i strachajłów , tem więcej swobody 
ruchów i myśli będzie miała załoga wojskowa. 
Zresztą czemżeż jest oblężenie, jeżeli nie pe­
wnym rodzajem wojny, od niej z reguły nieod­
łącznym ? A na wojnie każdy, kto  nie jest żoł­
nierzem, zawadza.

Kom endant fortecy ma prawo oznaczyć ilość 
ludności cywilnej, jakiej wolno pozostać 
w twierdzy, toteż może zarządzić ewakuacyę 
przymusową, gdyby dobrowolnie nie w ydała 
dostatecznego rezultatu. Przymusowa, jako 
ostateczność, może być z natu ry  rzeczy pilną, 
bardzo pilną i naglącą, tak , iż w danych oko­
licznościach mogłoby się zdarzyć, że dokony- 
wanoby jej w ciągu kilku godzin. Natenczas 
niema oczywiście mowy o kufrach, tobołach, 
pudłach na kapelusze damskie i t. p.

Prawdopodobieństwo oblężenia istnieje zaw­
sze, póki tylko wojna trwa, aż do zawarcia po­
koju. Oblężenie —  to szereg bitw. Stopień pra­
wdopodobieństwa zależy od bliskości nieprzy­
jaciela; ale nie należy bynajmniej mniemać, że 
niebezpieczeństwo minęło całkowicie, skoro 
nieprzyjaciel się oddalił. W szak może wrócić 1 
Znane są naw et w ypadki kilkakrotnego oblę­
żenia jednej i tej samej fortecy.

Powinny opuścić fortecę bezwarunkowo dwa 
rodzaje m ieszkańców :

a) nerwowcy,
b) próżniacy.
Kto osobą swoją zwykł zajmować otoczenie 

niechaj sobie uprawia ten sport gdzieś o sto 
mil od tw ierdzy ! Podobnież niech zbiera ma- 
natki, k to  potrzebuje dużo obsługi, bo podczas

by nie mające w Krakowie żadnego stałego, ści- [ Pragę przyjazdem  w 50 K  i w 8 osób 
śle określonego zajęcia, k tóre z nudów wymy- ’ nie pisze, 
ślać sobie muszą sztucznie jakąś „pracę11, a ! Pan ten nie zdaje sobie zgoła sprawy z tego, 
często obchodzą się i bez tego naw et u daw an ia .' że przyjechał do P ragi żebrać, że chodził po 
Osoby takie są już teraz darmozjadami, zmniej- j urzędach za jałmużną. Jałm użną bowiem, a nie 
szającym i niepotrzebnie ilość porcyj ja d ła ,! czemś innem, są pieniądze, k tóre się nie na-

! leżą. Horrendum tego postępowania zwiększa 
jeszcze następujący szczegół, k tó ry  on sam 

w naiwności swej opowiada:
Ponieważ pan ten, (jak sam powiada) jest 

zamożnym kamienicznikiem, upominał się tem 
energiczniej o wsparcie, ale gdy mu zapropo­
nowano, że to będzie pożyczka i proszono o 
rewers przy św iadkach — oburzył się i nawy- 
myślał Pradze w „W iadomościach11 od ...mo- 
skalolilstwa!! A więc koniec końców jałmużny 
chciał widocznie, skoro go irytow ała forma po­
życzki ? !

Pomny na „wyrwanie się p. W. z Rzeszowa 
do P rag i11 i na wielki wstyd, jakiego nam tam  

_ . w Pradze narobił (były z tego powodu aż zgro-
może być wożonym i żywionym gratis. Od n ,adzenia publiczne!), nie „ew akuuj się11. Czy- 

reguły tej niema w yjątku. Należy to sobie do- telniku, na przestrzeń dalszą, niż Cię na to

tego | wspólnie cały wagon i potem  zamieszkał w da- placu, a zatem i Legionistów w Pradze absolu-

zwiększającym i tylko popyt na potrawy.
Następnie powinni wyjeżdżać tacy, którzy 

nie próżnują wprawdzie, lecz których rodzaj 
pracy jest taki, że nie ucierpi nic na zmianie 
miejsca pobytu.

A teraz przejdźm y do kwesty! kosztów.
Można ewakuować się dobrowolnie, tanio, a 

być ewakuowanym  przymusowo kosztownie! 
Przymusowa ew akuacya pociąga za sobą z re ­
guły tyle szkód i s tra t (choćby dla samej na­
głości), że nie może być tanią, ani naw et wtedy, 
gdy zapewnia bezpłatną jazdę koleją !

W yjeżdżać dobrowolnie można jaknajtaniej, 
a nawet gratis.

Kto sam sobie chce wybrać miejsce pobytu,
niv

brze zapam iętać i znajomym o tem  mówić, aże­
by nie wpaść w kłopoty w dwuznaczne położe­
nie, jak  się to wydarzyło p. W. z Rzeszowa, 
gdy znalazł się na praskim  bruku. Pan ten sam 
wprawdzie ogłosił całe nazwisko swoje w nu­
merze 3 czasopisma „W iadomości polskie z P ra­
gi11, ale przez litość nie będziemy go dalej roz­
sławiać, bo przysłowie o Filipie z Konopi mo­
głaby się „zmodernizować11 na: „W yrw ał się, 
jak  W. z Rzeszowa do P rag i11.

Rzeszowiak ów, m ając 200 K  gotówki na 
ośm osób —  jak  sam opowiada publicznie w ga­
zetce cytowanej —  w ybrał się nie do Białej, 
nie do Żywca, lecz porządnie daleko w świat, 
do Pragi. Przyznaje, że większą połowę swej 
gotówki wydał na bilety kolejowe i wcale się 
tego nie wstydzi! Przybyw szy do Pragi, w y­
najął mieszkanie nie tańsze, jak  za 42 K miesię­
cznie, a popełniwszy te wszystkie lekkom yśl­
ności, czekał na wizytę burm istrza praskiego. 
Miał więc na ośłn osób około 50 K. Z czego 
zamierzał żyć ?

Ależ kosztem  miasta Pragi! Spodziewał się 
naw et całkiem  seryo, że ktoś przyjdzie po niego 
i poprosi, żeby był łaskaw  dać się wziąć na  
utrzymanie m iasta, które sobie w tym  celu 

wybrać raczył. Gdy burmistrz po niego nie 
przyszedł, zaczął nasz p. W. sam chodzić po 
urzędach i upominać się o to, co mu się nie 
należało. Dali mu w końcu 5 K 60 h dziennie.

stać. Oblicz wogóle z kasą dokładnie, żebyś na 
obczyźnie nie spadł do roli w yciągającego rękę 
żebraka, klnącego siarczyście, że mu za mało 
dali jałmużny. Takiej „reprezentacyi“ wcale 
nam nie potrzeba.

Lepiej za swoje pieniądze przebyć czas ewa­
kuacyjny w małej mieścinie, lub naw et na  wsi, 
niż po stolicach przymierać głodem i stać się 
natrętnym .

Jest zaś sposób ew akuacyi gratis, a  bez

nej miejscowości razem obok siebie ?
Poco m arnować pieniądze na podróże ewa­

kuacyjne i na nędzę na obczyźnie, poco nara­
żać się na poniewierkę o głodzie i chłodzie aż 
do wyczerpania ostatniego grosza, skoro można 
się mieć lepiej (a w każdym razie nie gorzej!) 
gratis ! K to zaś obok utrzym ania rządowego 
będzie miał jeszcze jaki grosz własny w kale­
cie, nie zaszkodzi mu to.

A więc baczność! Pam iętać, że od gminy, 
w której się przebywa, nie należy się nic, a nic, 
ale za to całe utrzymanie od państw al Państwo 
rachuje się z gininą, a racnunki te ewakuowa­
nego nic nie obchodzą,

Biorąc od państw a, czerpie ewakuowany, 
jakby  z wiasnej kasy, bo z kasy, do której 
przez całe życie składał podatki na  cele pań­
stwowe, do których  należą i w ydatki ew akua­
cyjne. ■ . .. i&A.

Biorąc od obcej gminy, przyjmuje ewakuo­
wany jaimużnę. Oto zasadnicza różnica !

Skutkiem  nic odróżniania przez niektórych 
Polaków tych dwojga rzeczy, pow stały w P ra ­
dze skandale, dochodzące aż do takich wstrę 
tnych wybryków, że przyjaciel nasz, p. Hovor- 
ka (ten najzacniejszy i najgorętszy polonofil) 
chciał się wyrzec całej swej działalności...

Działy się bowiem w Pradze skandale nie 
małe. Oto dwaj „Legioniści11 poszli na  ratusz 
praski po jałmużnę i wyzywają Prażan, że im 
dano za mało...

Hola, co to za „Legioniści11 ? ! Legionista —
wstydu, bez jałm użny: na koszt rządowy. D a - ; (o żołnierz, a żołnierz poza pułkiem jest albo 
dzą nietylko podróż bezpłatną, ale i mieszkanie a) wysłany przez komendę, a w takim  ra- 
i w ikt przez cały czas gratis. zje dostaje przejazd gratis i żołd podróżny, a

T o  n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  j a ł m u -  ma papiery w porządku ; 
ż n ą ,  l e c z  t o  n a l e ż y  s i ę  z e  s t r o n y  b) albo jest dezerterem, a w takim  razie 
p a ń s t w a  o b y w a t e l o w i  ś c i g a n e m u  nje należy mu się nic innego, tylko „kulka 
w o j n ą .  Nie jest to bynajmniej jakaś przygo- w łeb11.

oblężenia mógłby nie mieć do dyspozycyi ni- I cóż na to R zeszow iak? Nawy myślał Praża- 
kogo, ale to literalnie nikogo, gdyż wojskowość nom i Czechom w „W iadomościach P ra g i1, że 
ma prawo nałożyć na każdą parę zdrowych są gałgany, a nie Słowianie, bo dali tylko 70 h 
rąk  pracę, jaką uzna za stosowną. na  głowę! He mu się należało w jego własnej

Jak najrychlej powinny tedy  w yjeżdżać o so -; opinii, ile sobie likwidował za to, że zaszczycił

dna zapomoga! To nie łaska niczyja, ale n a- 
1 e ż n o ś ć, przewidziana ustawą, określona 
wyraźnie prawem. Ewakuowany na koszt rzą­
dowy bierze od państw a to, co mu się od pań­
stw a należy, jako drobne odszkodowanie stra t 
wojennych.

Nie wygodnie jechać wozami towarowemi ? 
A może i wygodniej, niż stać całą drogę za dro­
gie pieniądze na kurytarzu  ? Były wypadki, 
ze osoby m ające bilet I klasy ledwie zdołały 
zdobyć sobie w pociągu takie miejsce „sto jące11 
w wagonie IH klasy! Albo może za długo wle­
cze się pociąg gratisow y ? Spytajcie o to tych, 
k tórzy jechali za pieniądze z Krakow a do Tar­
nowa 22 g o d z in !!

Może nie byłoby to źle, gdyby pewna ilość 
rodzin niekoniecznie proletaryackich zajęła

Jeżeli to zaś byli eks - legioniści (np. z Msza­
ny Dolnej), jakiem  prawem zachowali mundur? 
Skoro nie zgłosili się do formujących się w Kra-^ 
kowie dalszych pułków, widocznie Legionista­
mi być nie chcą, a tylko zostawili sobie mun­
dur, jako środek przyciągania niezarobionego 
grosza zapomocą wzbudzania litości. —  Hola! 
Tego juz zanadto! Opodatkowaliśmy się do­
statecznie i opodatkowujem y jeszcze podwój­
nie, potrójnie, gdy tego będzie trzeba, żeby na­
szym Legionistom nie zbywało na niczem. — 
Kto w mundurze Legionisty prosi o jałmużnę, 
z takiego ściągać m undur na najbliższym ko- 
misaryacie policyjnym, bo to  nie Legionista, 
lecz wydrwigrosz, profanujący m undur polski.

R odacy nasi w Pradze nie zoryentowali się, 
że skoro niem a tam  żadnej naszej komendy

tnie być nie może ! !
Był jeszcze jeden skandal polski nad Weł­

tawą :
Za Legionistami chadzała niejaka Helena Sie­

dliska, pozująca na „now ąG laterów nę1’, histe- 
ryczka najgorszego gatunku. Znużona „trudam i 
obozowego życia11 wybrała sobie P ragę na 
miejsce gościnnych występów. W ybrała się na 
łów na czeskie kieszenie, opowiadając, że jest 
hrabianką, prześladowaną przez złego opieku­
na, k tóry  zagrabił jej m ajątek, obejm ujący w 
Kongresówce kilkanaście wsi i m iasto Płock 
(sic!). Prasa brukowa praska pisywała długie 
artykuły  o „pannie polskiej z K rólestw a ro­
mantyki"' (przeszło to już naw et do prasy 
chorwackiej). Siecińska, narobiwszy dużo kło­
potu, otruła się w zeszłym tygodniu.

Histeryczka — a więc mniej odpowiedzialna 
za swe postępowanie. Ale czem byli ci wszyscy 
z Polaków' bawiących w Pradze, k tórzy wybi­
tną, jawną histeryczkę i oszustkę popierali ? 
W najlepszym razie okazywali brak zdrowego 
rozsądku.

Te trzy  sprawy: z niefortunnym  Rzeszowia- 
kicm, z zagadkowymi Legionistami bawiącymi 
poza pułkiem bez „m arszruty11 i bez urlopu
i z Heleną chęcińską — posłużyły niektórym  
Polakom w Pradze za dowód, że Czesi są... 
-noskalofilami i mszczą się na Polakach.

Czarno n a  białem w ydały na P rażan taki 
denuneyatorsko - głupi wyrok „W iadomości 
polskie z P rag i11.

Redaktorem  tego piśmidła jest p. Kowalski, 
lektor języka polskiego przy uniwersytecie pra­
skim — i ten skandal jest ze wszystkich naj- 
przykrzejszy.

Prasa praska zachowała się wobec tych 
„w ypadków11 z jaknajw iększą godnością i je­
dnomyślnie składa oświadczenia, że nie myśli 
niczego generalizować, a polscy zbiegowie wo- 
jenni będą Pradze i nadal drogimi pobratym ­
czymi gośćmi.

Jakoż wszystkie a wszystkie relacye, jakie 
posiadamy z P ragi od osób poważnych, pełne 
są największych pochwał co do zachowania się 
ludności praskiej względem Polaków.

My też zachęcamy gorąco do jazdy do Pragi 
wszystkich tych, któryćh stać na pobyt w mie­
ście wielKiem, a odleglem. Zamożni niechaj ja ­
dą do przepięknej stolicy czeskiej, a każdy 
z nich niechaj pam ięta, że należy się złożyć u- 
szanowanię i podziękę (choćby przesłaniem bi­
letu wizytowego) przezacnemu tyloletniemu, 
wpyróbowanemu naszemu przyjacielowi, p. Fr. 
Hovorce (jest właścicielem księgarni na Vino- 
hradaeh, ul. Zitna 9).

Nakładem wydawnictwa „głosu Narodu11 Sg. z ogr. o,p, —  Redaktor fidgojoedanUny Jan M a i g a s i f c .  —  Drukarnia „głosu Narodu11 w ErakojdŁ


